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Wstęp

Celem mojej pracy jest opisanie jaki wpływ miało zastosowanie wizualizacji 

oraz pozytywnych sugestii, na poprawę mojego zdrowia oraz życia. 

Moja przygoda z wizualizacją , którą zastosowałam do wyleczenia się z 

nieuleczalnej wtedy choroby oczu,zaczęła się w 2004r. Cztery lata po diagnozie w szpitalu 

okulistycznym, gdzie stwierdzono u mnie zwyrodnienie plamki żółtej ADM mokre 

(wysiękowe) obu oczu. Po angiografii stwierdzono wylewy w siatkówce lewego oka. 

Widziałam wtedy niewiele,lewym okiem miniaturowe postacie w kolorze brązowym, a w 

prawym okiem wprawdzie w kolorach ale w 50%.-tach pofalowany obraz. Zaczęłam 

jeździć od lekarza do lekarza , wszędzie ta sama diagnoza,można powstrzymać tę chorobę 

ale nie da się wyleczyć.  W jednym ze szpitali bardzo mnie „pocieszono” , gdy ordynator 

oznajmił że choroba tak u mnie szybko postępuje i jest to ADM wysiękowe, że w ciągu 

kilku miesięcy utracę całkowicie wzrok. Cóż, pozbieranie się po takiej diagnozie trwało 

kilka tygodni, ale postanowiłam że w wieku trzydziestu ośmiu lat nie mam zamiaru być 

ślepą. 

1. Jak zetknęłam się z technikami relaksacji i wizualizacji

Wróciłam do pracy przyzwyczaiłam się do niewygodnego widzenia świata, 

każdym okiem inaczej i tak trwało by do dziś, gdyby w ręce nie wpadła mi gazeta „Czwarty 

wymiar” , gdzie maleńkie literki w ramce na jednej z ostatnich stron zwróciły moją uwagę. 

Był to tytuł książki „Samouzdrawianie metodą Silvy”. 

Zdobyłam książkę , przeczytałam  „jednym tchem” i jednym okiem. I przez czterdzieści dni 

pilnie uczyłam się relaksacji, jaką zalecał autor tej książki, Jose Silva. Nie było to dla mnie 

łatwym zadaniem, ponieważ trudno było w domu znaleźć „kawałek cichego kąta” do 

ćwiczeń, przy dwóch nastoletnich synach , gdy dom rozbrzmiewał , gwarem i śmiechem 

odwiedzających ich kolegów. Ale nie zrażałam się, tylko ćwiczyłam odliczając najpierw od 

100, potem 50,25..,aż w stan Alfa nauczyłam się wchodzić odliczając od 5 do 1. 

 Gdy po raz pierwszy, po wielu nieudanych próbach,udało mi się osiągnąć stan rozluźnienia, 

 byłam zaskoczona, wydawało mi się, że jestem tak lekka iż za chwilę mogę unieść się w 

 powietrze. Bardzo spodobał mi się stan relaksacji, często go stosowałam, nawet w 

 autobusie, którym dojeżdżałam do pracy. 

Bardzo szybko zauważyłam,że stałam się osobą bardziej optymistyczną,spokojną,ustały 

bóle głowy. W czasie odprężenia umysł zwalnia rytm, jest to dobry trening myślenia o tym 

co robi się w danej chwili. Najlepszym wymiarem dla wykorzystania obu półkul 

mózgowych i procesów myślowych jest częstotliwość 10Hz jest to właściwie poziom Alfa 

(od 8-.14 Hz). Przebywanie na tym poziomie przez 15 minut dziennie doprowadza nasz 

organizm do równowagi wewnętrznej. Na poziomie alfa możemy wprowadzać swoje 

afirmacje , połączone z wizualizacją ,czyli „kręcenie filmów” , dzięki którym możemy 

osiągnąć to czego pragniemy. Postanowiłam zastosować wizualizację w celu leczenia oczu. 

Wybrałam jedną z metod,umieszczonych w książce. Wymyśliłam lekarza z laserem,którego 

wpuszczałam do głowy przez otworek po wyjętym włosie. Następnie lekarz przedostawał 

się do moich oczu i tym maleńkim laserem naprawiał siatkówki. Po takiej sesji leczniczej 

mały lekarz , wydostawał się ponownie przez otworek na zewnątrz, dziękowałam mu i 

wkładałam włosa na swoje miejsce. 

Następnie wyobrażałam sobie moją wizytę w gabinecie okulistycznym , gdy czytam 

wszystkie literki na tablicy,nawet te najmniejsze, a lekarka kręci głową z niedowierzaniem, 

a nawet stwierdza,że nauczyłam się tych literek na pamięć i zmienia tablicę,którą też 

odczytuje, Lekarka jest zaskoczona, a ja czuję ogromną radość, że świetnie widzę. 

Już po kilku takich sesjach mój wzrok zaczął się poprawiać, gdy zaczęłam ponownie 

widzieć lewym okiem kolory,byłam zachwycona , a  moja wiara w wyzdrowienie bardzo 

się wzmocniła. Po trzydziestu dniach wyświetlania, tego „filmu” , mogłam już czytać 

maleńkie literki na etykietach i opakowaniach. Ale najbardziej zaskoczona byłam ,gdy 

przebieg wizyty u okulisty był niemal identyczny jak na moim filmie. Lekarka 

zmieniła,tablice z literkami, a ja świetnie widziałam. 

Moja radość była ogromna. Chciałam wszystkim,którzy mieli jakieś problemy 

zdrowotne,wcisnąć książkę do ręki,mówiłam przecież możesz sobie pomóc,możesz wyjść z 

choroby. Nie rozumiałam wtedy,że każdy człowiek jest inny, każdy człowiek ma inne 

doświadczenia i to co mi pomogło,dla innych było śmieszne,idiotyczne. Postanowiłam 

ukończyć kurs Silvy,myślałam,że tam nauczę się jak przekazać innym,żeby sobie pomagali.

 Kurs ukończyłam w maju 2005 roku,ale po ukończeniu kursu dalej nie potrafiłam 

przekazać innym jak mogą sobie pomóc, wszyscy,którym mówiłam o tej metodzie w 

najlepszym razie śmiali się lub pukali w głowę. Gdy tłumaczyłam,że przecież według 

lekarzy,powinnam już być ślepa, a jednak widzę i to bardzo dobrze. Znajomi,a nawet 

rodzina,tłumaczyli mi że lekarz się pomylił,albo,że choroba sama minęła. 

Po ukończeniu kursu ,miałam przypadek który znów umocnił moją wiarę,że to działa. 

Wysiadając z samochodu, przytrzasnęłam palec drzwiami, efektem tego była głęboka 

,poszarpana mocno krwawiąca rana. Mąż sugerował ,że muszę jechać zszyć ranę,bo jest 

głęboka ,poszarpana i nie będzie się goić. Zastosowałam mocną sugestię z kursu Silvy, nie 

ma bólu ,nie ma krwawienia  i jednocześnie wyobraziłam sobie całkowicie zdrowy palec. 

Ból i krwawienie natychmiast ustąpiły, a po trzech dniach, rana się zabliźniła, dziś trudno 

dopatrzeć się na palcu ledwie widocznej blizny. 

To dodało mi wiary,ale również,mąż inaczej zaczął patrzeć na sposób w jaki się leczyłam. 

2. Metoda Silvy

Metoda Silvy – wymyślona w 1944 roku przez José Silvę metoda pracy z umysłem, 

bazująca na wizualizacjach po sprowadzeniu fal mózgowych do poziomu alfa lub theta. Dla 

wielu pozostaje kontrowersyjna, niektórzy wręcz ostrzegają przed jej wymiarem 

negatywnym czy satanistycznym.  Zbliżona w założeniach do NLP. Jose Silva prowadził 

badania nad ludzkim umysłem. Początkowo eksperymenty te miały na celu poprawianie 

ilorazu inteligencji u dzieci, jednak ich efekty zaskoczyły samego Silvę. Uczniowie 

odpowiadali na pytania przed ich zadaniem, a także udzielali bardzo szczegółowych 

informacji o osobach mieszkających setki kilometrów dalej, których nigdy w życiu nie 

spotkali. Silva w latach 60. XX w. zaczął organizować kursy pod nazwą "Silva Mind 

Control", czyli Kontrola Umysłu Silvy. Początkowo trwały one cztery dni, jednak obecnie 

skrócono je do dwóch, tak, aby mogły się odbywać w weekendy. W Polsce szkolenia trwają 

zazwyczaj trzy dni - od piątku do niedzieli. Należy jednak zaznaczyć, iż ich treść 

merytoryczna jest taka sama, skrócono jedynie czas niektórych ćwiczeń. Obecnie kursy 

odbywają się w 29 językach w 103 krajach świata (dane z roku 1995).

Kurs Silvy obejmuje nauczenie się samoczynnego wprowadzania mózgu w stan alfa, oraz 

przedstawienie metod wizualizacji na tym poziomie. Stan alfa to specyficzny stan 

organizmu zbliżony fizycznie do momentu zasypiania znana tez pod nazwą REM [stan 

śnienia - szybkie ruchy gałek ocznych] czy też medytowania; metoda Silvy zakłada, że 

organizm w takim momencie jest naturalnie otwarty na komunikację świadomości z 

podświadomością i nadświadomością (ego, id i superego) i że będąc w takim stanie można 

przekonać samego siebie do zmiany zachowań, nastawienia do świata czy też postrzegania 

innych osób. Stan theta z kolei to stan głębszy od stanu alfa [wypadkowa fal mózgowych 

Theta], równoznaczny z głębszym snem – na tym poziomie komunikacja z własnymi 

poziomami świadomości jest jeszcze łatwiejsza i efekty uzyskiwane mogą być bardziej 

spektakularne [kontrola fizycznych reakcji np bólu, krwawienia itp], ale też trudniej ją 

kontrolować. Programowanie własnego umysłu oraz kontrolowanie go w stanie alfa i theta 

możliwe jest w zasadzie dla każdego adepta kursu Metody Silvy.

Metody Silvy nie można uznać za ściśle naukową, jako że nie bazuje na jednolitej teorii 

wpływu na umysł, a raczej podaje techniki, dzięki którym można uzyskać większy lub 

mniejszy wpływ na własne życie. Prowadzący kursy podkreślają, że ważne jest 

wypracowanie własnych technik, jako że każdy w inny sposób podatny jest na konkretny 

sposób i inne są efekty dla różnych jednostek.

Podstawą Metody Silvy jest umiejętność wprowadzenia się w stan alfa, osiągany poprzez 

warunkowanie uczestników kursu, np. poprzez odsłuchiwanie taśmy z nagranym biciem 

serca w stanie spoczynku (co wprowadza słuchającego w podobny stan) i jednoczesne 

wyobrażanie sobie "zapadania się" w sobie i stanu relaksacji. Po wielokrotnym powtórzeniu 

takiej procedury uczestnik zostaje uwarunkowany – wyobrażając sobie, że chce być 

zrelaksowany jest w stanie faktycznie unormować akcję serca i wejść w stan relaksacji. Ta 

technika nie jest niczym nowym w świecie psychologii i religii – stosują ją zarówno 

psychoterapeuci jak i mnisi buddyjscy. Drugim założeniem metody jest umiejętność 

wizualizacji, podczas której uruchamiana jest nie tylko Wyobraźnia i użycie pięciu 

podstawowych zmysłów, ale także wiary i nadziei.

Do podstawowych technik w Metodzie Silvy należą:

Wizualizacja laboratorium (definiowanego jako miejsce głęboko w umyśle), gdzie jesteśmy 

bezpieczni, nie jesteśmy podatni na obce wpływy i mamy kontrolę nad własnym ciałem. W 

laboratorium powinni przebywać z nami doradcy – kobieta i mężczyzna, którzy uosabiają 

męski i żeński składnik naszego umysłu i którzy mają nam służyć pomocą. W laboratorium 

każdy buduje sobie własne sprzęty potrzebne do pracy nad sobą, np.: 

Stół do leczenia – na którym mogą położyć samego siebie i wyobrażać sobie, że leczą 

swoje organy (ta metoda również znana jest w psychologii, na Discovery Channel w latach 

90. XX w. omawiany był przykład chłopca, który dopomógł sobie samemu w wyleczeniu

nowotworu mózgu, wyobrażając sobie, że codziennie atakuje nowotwór za pomocą 

miniaturowych oddziałów kosmicznych, toczących walkę z obcym; walka z obcym 

zakończyła się sukcesem i całkowitym zanikiem nowotworu).

Szafka miłości – w której umieszczamy osoby, których nie lubimy lub które utrudniają nam 

życie (znienawidzony nauczyciel, ex-partner, demoniczny szef itp.), jednocześnie 

zapewniając te osoby o swojej miłości do nich i o tym, że nie są w stanie już nam zagrażać. 

Technika ta również znana jest w psychologii już od lat 60. XX w. – przesłanie miłości ma 

na celu odrzucenie własnych negatywnych zachowań i jednoczesną próbę podświadomego 

wpływu na zachowanie tych osób w stosunku do nas, zakładając, że każdy podświadomie 

reaguje na obecność innych osób (nawet jeżeli tego nie chce lub stara się to ukryć) i że ta 

reakcja jest postrzegana przez innych na ich podświadomym poziomie i wyzwala 

kontrreakcje (których te osoby też mogą nie być do końca świadome).

Obraz samego siebie – w którym jesteśmy idealni (np. szczupli, inteligentni, 

zamężni/żonaci, z dzieckiem itp). Technika ta zakłada, że lepiej wyobrażać sobie siebie w 

pewnej sytuacji, niż tylko dążyć do tego (np. zamiast pocieszać chorego, że na pewno 

wyzdrowieje – co sprowadza jego myśli w kierunki terapii, czasu zdrowienia itp., lepiej 

zaprosić taką osobę na najbliższą zabawę, co utwierdza ją w przekonaniu, że na pewno 

wyzdrowieje i sprowadza nadzieję, wyobrażenia o własnym zdrowym stanie itp.).

Technika relaksacji, w której należy wyobrazić sobie idealne miejsce wypoczynku (plaża, 

las, kanapa), w którym pozbywamy się niechęci do świata i oczyszczamy ciało z gniewu, 

zmęczenia czy zestresowania, jednocześnie starając się nie myśleć dosłownie o niczym. 

Technika ta znana jest też w wielu religiach i podobna jest do uzyskiwania stanu nirwany.

Techniki pamięciowe, umożliwiające zapamiętywanie złożonych list przedmiotów czy 

rzeczy do zrobienia, bazujące na powiązaniu haseł z kolejnymi liczbami (np. 1 (wysoka 

linia) – jutro muszę iść do biurowca, 2 (kształt podobny do połowy serca) – i udać się do tej 

bardzo ładnej sekretarki, 3 (jako liczba 3) – i wziąć od niej trzy kopie pisma, 4 (podobne do 

krzesła do góry nogami) – pierwszą kopię zanieść do urzędniczki w urzędzie miasta, 5 

(podobne do nosa) – drugą kopię do tego nudnego inżyniera z dużym nosem) itd. Metoda ta 

zakłada abstrakcyjne powiązania haseł z liczbami, jako że takie właśnie skojarzenia są 

dłużej zapamiętywane przez umysł.

Kontrola bólu poprzez wyobrażenie sobie bólu jako zjawiska zewnętrznego, które można 

otoczyć własnym umysłem i odesłać daleko. Nie ma medycznych zastrzeżeń do tej techniki 

-ból jest wszakże zjawiskiem powstającym tylko i wyłącznie w mózgu; znane są przypadki

osób, które po wypadkach, z połamanymi kończynami, zdołały ratować innych i przemierzać 

spore odległości, zdając sobie sprawę z istnienia bólu dopiero po pewnym czasie, gdy 

emocje i stres opadły.

Kontrola nawyków (w tym palenia papierosów i innych uzależnień), polegająca na 

wizualizacji siebie samego uwolnionego od nałogu i cieszącego się zdrowiem i uznaniem 

otoczenia.

Diagnozowanie – kontrowersyjny element kursu, podczas którego adepci mają wyczuć 

dolegliwości fizyczne nieznanych sobie osób, przedstawionych z imienia, nazwiska oraz 

adresu przez innych kursantów, którzy wiedzą o chorobach diagnozowanych "pacjentów". 

Trafność diagnozowanych chorób na kursie, to 80 do 100 procent – co jest zdumiewającym 

dowodem na faktyczne istnienie podświadomego przekazu informacji.

Wiedziałam wtedy,że organizm może się sam leczyć, gdy prześle się odpowiednią sugestie 

wraz z obrazem zdrowego organu. Ale tak naprawdę nie rozumiałam jak to się dzieje. 

Zetknęłam się z Huną. Wiedziałam już że nasza lewa półkula ,kontroluje prawą stronę 

ciała,prawa półkula lewa stronę. Również to,że lewa połowa mózgu to struktura 

odpowiedzialna za racjonalny,logiczny aspekt naszego myślenia,a prawa zajmuje się tym, 

co zwykle nazywamy intuicja i uczuciami wyższymi. Natomiast niewiele wiedziałam o 

podświadomości(niższa jaźń) , świadomości (średnia jaźń) i nadświadomości (wyższej 

jaźni). 

3. Co przekazuje nam nauka Huny

Jeżeli-jak sugeruje Huna- nasza wyższa jaźń zamieszkuje prawą połowę mózgu, a średnia 

jaźń lewą- wnioski z tego muszą być bardzo interesujące. Być może właśnie dlatego 

pogłębianie rozwoju duchowego i poszerzenie świadomości,osiągane zwykle poprzez 

medytację ,można kojarzyć ze zwiększeniem aktywności i tej mało używanej prawej 

półkuli. 

 Interesującą hipotezę dotyczącą powyższych spraw przedstawia Julian Jaynes w swojej 

książce. Autor sugeruje ,że umysł homo sapiens był pierwotnie „dwuizbowy” składał się 

jakby z dwóch oddzielnych umysłów. Prawa półkula mózgu mówiła do lewej, a lewa 

słyszała i przyjmowała te informacje. Innymi słowy prawa półkula mówiła lewej co ma 

robić. Głos pochodził ze środka,powstał wewnątrz umysłu człowieka,sprawiał jednak 

wrażenie przynależnego wyższym bytom lub bogom.... Katastrofa jak pisze Jaynes- miała 

miejsce około 1000 roku przed Chrystusem. Powstanie pisma było tym, co dało początek 

stale rosnącej aktywności lewej półkuli mózgu, obdarzonej darem logicznego myślenia. Z 

biegiem lat,coraz mniej wykorzystywana półkula prawa przestała „mówić” i człowiek,wraz 

z rozwojem swej świadomości, utracił dostęp do głosu który przedtem kierował jego 

życiem. 

Być może rozwój świadomości duchowej,którego doznajemy u progu Ery Wodnika, jest 

próbą odzyskania naszych bogów- w sensie ponownej aktywacji prawej półkuli mózgu. 

Jednym z głównych celów Huny jest osiągnięcie takiego stanu,by człowiek „używał” obu 

swoich półkul mózgowych i aby pracowały one z optymalna sprawnością.

Według Maxa Freedoma Longa,podstawy Huny opierają się na głębokiej znajomości 

psychiki człowieka oraz natury ,która go otacza. Kahuni byli bowiem zarówno ekspertami 

psychologii jak i mistrzami wiedzy o świecie. To właśnie dawało im możliwość czynienia 

cudów. 

Istotną sprawą dla zrozumienia systemu Huny jest przyjęcie założenia,iż każdy człowiek 

składa się z trzech jaźni(duszy). Mamy więc wyższą jaźń,rodzaj wszystkowiedzącej boskiej 

istoty,średnią jaźń, która jest naszą świadomością i niższą jaźń , prymitywną istotę w nas , 

odpowiedzialną za nasze żądze i pragnienia. Te trzy jaźnie porównywalne są z tym , co 

psychologia definiuje jako nadświadomość ,świadomość , i podświadomość. 

Każda z tych trzech jaźni posiada swoje ciała eteryczne, a każde z tych ciał ma swój własny 

zasób energii.

Jak twierdzi Long, Huna zakłada , że człowiek jako jednostka składa się z dziesięciu 

następujących elementów: 

1.Niższa jaźń lub podświadomość. Zawiera bank pamięci, nie może jednak logicznie 

rozumować. Lokalizuje się ją w splocie słonecznym (plexux solaris) , a jej hawajska nazwa 

brzmi inihipili. 

2.Średnia jaźń lub świadomość. Nie ma pamięci, ma jednak pełną zdolność rozumowania. 

Odpowiada lewej półkuli mózgu a jej hawajska nazwa brzmi uhane.

3.Wyższa jaźń lub nadświadomość. Zna przeszłość, teraźniejszość i tę część przyszłości, 

która zaczyna nabierać foremnych kształtów. Działa jako nadjaźń , „Bóg w nas” lub 

opiekuńczy Anioł Stróż. Jest kojarzona z prawą półkulą mózgu, a jej hawajska nazwa brzmi 

aumakua.

4. Ciało eteryczne niższej jaźni. Chociaż niewidzialne ,  jest gęste i przylepia się do 

wszystkiego czego dotkniemy. Kiedy zrywamy kontakt fizyczny, widmowe ciało wyciąga 

się w długą  niewidzialną nić, która łączy przedmiot z człowiekiem. Taki kontakt jest 

trwały, a widmowa nić zdaje się zachowywać swe właściwości dłużej niż substancje 

materialne ludzkiego ciała.

Kahuni wierzyli,  że wszystkie istoty żywe jak i przedmioty wytworzone przez człowieka 

mają swoje eteryczne ciała. Oprócz ludzi, zwierząt i roślin widmowe ciało mają też 

kryształy , a także ...myśli.

Substancja ciała eterycznego jest dobrym przewodnikiem siły życiowej lub innych prądów, 

a także może być użyta jako miejsce ich magazynowania. Kiedy takie ciało zostanie 

naładowane siłą życiową o niskim napięciu, staje się sztywne i twarde na tyle , iż może być 

użyte jako „ręka” lub instrument do poruszania przedmiotów materialnych (telekineza, 

m.in. podnoszenie stolików itp.).

Widmowe ciało niższej jaźni Hawajczycy nazywali kino aka.

5.Ciało eteryczne średniej jaźni. Nie jest kleiste i nie wyciąga się w nici. Jego hawajska 

nazwa brzmi także kino aka. Ciało  to jest przewodnikiem siły życiowej  many o średnim 

napięciu, gromadzi ją i używa do manifestowania przejawów woli i  rozumu. Tworzy także 

ciała, w których duchy manifestują się po śmierci ciała fizycznego.

6. Ciało eteryczne wyższej jaźni. Jest miejscem, w którym nadświadomość przebywa 

cały czas, rzadko kontaktuje się z ciałem fizycznym. Pod wieloma względami jest podobne 

do widmowych ciał dwóch niższych jaźni, stąd też jego hawajska nazwa brzmi również 

kino aka.

7. Energia używana przez ciało eteryczne niższej jaźni. Składa się z siły życiowej o 

niskim napięciu i może płynąć po niciach widmowych opisanych w punkcie 4. Może 

przenosić substancje chemiczne na inne osoby, może także przybrać cechy magnetyzmu. 

Daje się magazynować w drewnie i innych substancjach porowatych. Jej nagłe 

rozładowanie , uzależnione od woli średniej jaźni, może wywołać tzw. efekt mesmeryczny 

(utrata przytomności, sen, katalepsja). Hawajska nazwa tej energii brzmi mana.

8. Energia używana przez ciało eteryczne średniej jaźni. Jest siłą życiową o średnim 

napięciu, biorącą udział we wszystkich przejawach myślenia samodzielnego i w aktach 

woli. Sterowana wolą hipnotyzera może dostarczać do umysłu medium lub pacjenta 

ukształtowane myśli. Proces ten  dokonuje się poprzez niższą jaźń hipnotyzującego,gdyż 

(jak wspomniano wcześniej) ciało eteryczne średniej jaźni nie wytwarza widmowych 

nici,ani też siła życiowa o średnim napięciu nie może przez takie nici płynąć. Hawajska 

nazwa dla energii o średnim napięciu brzmi mana mana.

9.Energia używana przez ciało eteryczne wyższej        

jaźni. Jest siłą życiową o wysokim napięciu, zdolną zmienić strukturę materii i dokonywać 

cudów. Hawajczycy nazywali ją mana loa.

10. Ciało fizyczne, materialne, w którym bytują trzy jaźnie człowieka. Jego hawajska 

nazwa brzmi kino.

System magii stosowany przez hawajskich Kahunów oparty jest więc na założeniu, iż 

istnieją trzy jaźnie mające  swoje ciała eteryczne , zdolne do posługiwania się energią 

(mana).Aby system ten funkcjonował , jaźnie muszą być  ze sobą zjednoczone. Najbliższa 

nam jaźń średnia,kontrolująca nasze świadome reakcje podczas godzin czuwania (a więc 

poza snem) nie może komunikować się w normalnych warunkach ani z jaźnią wyższą, ani z 

niższą. Kontakt z tą ostatnią (z podświadomością)osiąga jedynie w specyficznych 

warunkach m.in. w trakcie posługiwania się wahadełkiem, w stanie hipnozy oraz marzeń 

sennych.

Zasadniczą sprawą jest natomiast założenie, iż niższa i wyższa jaźń mogą ze sobą 

„rozmawiać” i robią to dość często. Innymi słowy podświadomość jest w stałym kontakcie 

z nadświadomością,ale proces ten odbywa się bez udziału  świadomości. Dlatego nie 

zdajemy sobie z tego sprawy.

Kiedy więc Kahuna chce osiągnąć swój cel, apeluje do niższej jaźni, by skontaktowała się  

z jaźnią wyższą.

Max Freedom Long w swojej książce „Wiedza Tajemna w praktyce” opisuje jak powinnno 

się przekazać modlitwę do Wyższego Ja i co sprawia , że nie wszystkie modlitwy są 

przekazane:

„Jesteśmy tym, o czym myślimy. Tak więc to co dzieje się w naszym życiu psychicznym , 

tworzy nas samych. Jeśli nasze myślenie nie jest kompletne lub jeżeli wytworzone przez 

niższe Ja obrazy wspomnień nie otrzymały od średniego Ja ostatecznego szlifu 

racjonalizacji , mogą one ranić nasz umysł lub szkodzić ciału...

  Tylko my, niższe Ja , jesteśmy odpowiedzialni za blokowanie pomocy płynącej od 

  Wyższego Ja...

Nie ma nic smutniejszego niż to, gdy średnie Ja zapomina o swoim zadaniu nauczyciela, o 

godności przywódcy i o władzy nad niższym Ja – zapomina do tego stopnia, że nie tylko 

dzieli z niższym Ja zaciętą złość,dziki gniew, nienawiść i bezdenne trwogi, a nawet je 

jeszcze pobudza. Nie wolno stoczyć się wraz z niższym Ja w błoto, trzeba wyciągnąć je z 

tego brudu, czysto wyprać i nauczyć, jak zachowuje się człowiek. Jako średnie Ja musimy 

przede wszystkim nauczyć się świadomie i dobrze współpracować z niższym i Wyższym 

Ja.

Nie można nigdy zapomnieć, że normalnie niższe Ja jest 

grzeczne,uprzejme,czułe,bezgranicznie ufne,serdeczne i życzliwe. Jeżeli jednak tak nie jest, 

naszym obowiązkiem jest stwierdzić dlaczego, tak jak staralibyśmy się dowiedzieć, 

dlaczego chore dziecko jest kapryśne,ponure czy uparte, i chcielibyśmy usunąć tego 

przyczynę.

Podobnie jak w przypadku średnich Ja, również wśród niższych   

Ja nie znajdzie się dwóch, które byłyby takie same. Nie wiadomo, jakiego rodzaju jest 

własne niższe Ja, dopóki nie poświęci się czasu, aby się z nim zapoznać.”

Dalej Long opisuje jak ma wyglądać obraz myślowy wysyłany do Wyższego Ja. 

„ Najpierw trzeba dokładnie wiedzieć, czego naprawdę się chce; później należy 

ukształtować ze wszystkimi szczegółami, możliwe jak najbardziej pełny i doskonały 

myślowy obraz upragnionej sytuacji. Obraz ten musi być realistyczny i perfekcyjny jako 

już „teraz” egzystujący, choćby jego urzeczywistnienie miało nastąpić po pewnym czasie. 

Ho-ano znaczy „przygotować się” lub „przygotowywać nasienie”, a także „uroczyście 

nastrajać ducha”, jak przy oddawaniu czci lub przed rozpoczęciem „śmiałego 

przedsięwzięcia”. A najwspanialszym przedsięwzięciem była według Huny modlitwa...

...razem z niższym Ja troskliwie wypracowuje się obraz całkowitego zdrowia tak długo, aż 

nie ujrzymy siebie w ostatecznym wizualnym obrazie w stanie doskonałej kondycji , a więc 

w stanie, w którym człowiek robi to wszystko i i cieszy się z tego wszystkiego , co możliwe 

jest wyłącznie przy absolutnym zdrowiu. Dotyczy do również dobrobytu i szczęścia; 

obrazy tego, co ma się na myśli , muszą być pełne , jednoznaczne i wyraźne. (Gdy modlimy 

o coś dla innej osoby, należy spełnić te same warunki).”

4. Jak stosowałam metodę wizualizacji

Zrozumiałam że jeśli tak jak w moim przypadku , chcemy uzdrowić oczy , to trzeba 

stworzyć „film” - obraz oczu całkowicie zdrowych. Z całkowitą zdolnością widzenia już 

teraz, dołączyć do tego uczucie radości. Obraz ten trzeba wyświetlać często z ufnością i 

wiarą, ponieważ nie jest łatwo utrzymać swoje myśli na jednej ścieżce, prowadzącej tylko 

do jednego celu. 

Jeśli rozprawimy się z blokującymi wydarzeniami z przeszłości , czy przez wizualizację, 

hipnozę czy pozytywne myślenie, to wykorzystamy moc umysłu podświadomego i 

osiągniemy wszystko czego pragniemy. 

Z pozytywnym efektem zastosowałam tą metodę dla poprawy własnego zdrowia, ale nadal 

nie umiałam przekonać innych żeby chociaż spróbowali sobie pomóc.

Czytałam mnóstwo książek , połykałam nową wiedzę. Ale brakowało mi rozmów na te 

tematy z kimś, kto by mnie rozumiał. W moim środowisku  nie było to możliwe ,reakcje 

były różne. Jedyne wsparcie miałam w moim dziewiętnastoletnim wówczas synu.

To on zachęcał mnie do medytacji , dostarczał nowych książek, mówił o świadomym 

śnieniu , opowiadał o czakrach. Tylko z nim mogłam porozmawiać o odczuciach po 

medytacji, o snach , o pracy z wahadełkiem. 

Gdy odkrywałam coś nowego, dyskutowaliśmy wspólnie na ten temat. To nas bardzo do 

siebie zbliżyło , nauczyliśmy się rozmawiać ze sobą na różne tematy. 

Ale brakowało mi czegoś, szukałam ukierunkowania.

I wtedy w gazecie , zobaczyłam reklamę Studium Psychotroniki im. Juliana Ochorowicza 

w Krakowie.

Postanowiłam , że ukończę tę szkołę i nauczę się jak pomagać innym ludziom. 

Ponieważ miałam tylko zawodowe wykształcenie ,postanowiłam ukończyć szkołę średnią, 

by móc rozpocząć naukę w Studium Psychotroniki. 

Był lipiec 2005 roku, szybka decyzja, zapisałam się do zaocznego liceum. 

Ale tu pojawiła się kolejna przeszkoda ,zajęcia miały odbywać się trzy razy w tygodniu , od 

godziny 15 do 21. Pracowałam na zmiany i miałam jeszcze dodatkową pracę, oba miejsca 

pracy w przeciwnym kierunku miasta niż szkoła. Nie wiedziałam co zrobić, ale nie miałam 

zamiaru rezygnować. Postanowiłam zrobić kurs prawa jazdy i kupić samochód, żeby 

skrócić czas dojazdów do szkoły i pracy. 

Przez trzydzieści dni tworzyłam „film” ;

Jeżdżę czerwonym , wygodnym , bezpiecznym , samochodem z domu do szkoły , do 

pracy , po całym mieście. W deszczu , słońcu , brnęłam przez zaśnieżone ulice , 

uśmiechnięta zadowolona. Widziałam doskonale w każdych warunkach pogodowych. Z 

uwielbieniem dotykałam kierownicy, zmieniałam biegi. 

  W styczniu 2006 roku zdałam egzamin na prawo jazdy, wkrótce kupiłam samochód ,  

wprawdzie biały nie czerwony , ale po okazyjnej cenie.

Wygodnie i bezpiecznie jeżdżę nim po dzisiejszy dzień i dobrze mi służy. W 2007 roku 

ukończyłam szkołę średnią.  

Zrezygnowałam z dodatkowej pracy. włożyłam w to mnóstwo pracy ale, widziałam cel i 

wiedziałam ,że go osiągnę. W 2008 roku podjęłam naukę w Studium Psychotroniki im. 

Juliana Ochorowicza w Krakowie. 

W szkole zdobywałam wiedzę z różnych dziedzin , poznałam wspaniałych wykładowców , 

uczyłam się nowych ćwiczeń. Spotkałam ludzi wśród których, dobrze się czułam. Ale w 

pewnym momencie stało się ze mną coś dziwnego. Stałam się drażliwa , opanował mnie 

strach. Zaczęłam się zastanawiać, co ja robię w tej szkole, przecież ja nic nie potrafię, nie 

zdam egzaminów , nie napisze pracy. Targały mną sprzeczności. Wkrótce bardzo poważnie 

zachorowała moja mama , co jeszcze bardziej mnie przybiło,  nie umiałam wyjść z labiryntu, 

który sama sobie stworzyłam. Byłam bardzo zmęczona, czułam że brakuje mi energii na 

osiągnięcie celu. Ale znów małymi kroczkami , zaczęła wracać wiara.

5. Pozytywna sugestia – pomocna w uzdrawianiu

Byłam w szpitalu u mamy, gdy przewieziono ją na salę po ciężkiej operacji.

Była przytomna , wybudzona z narkozy. Podeszła do nas lekarka , uśmiechnęła 

się do mamy i powiedziała : 

„Niech pani masuje brzuszek , gdy przyjdę w poniedziałek , to ma być wszystko zagojone”.

Był piątek godzina 14. W sobotę i niedzielę byłam w szpitalu , mama oczekiwała 

poniedziałku. Zauważyłam , że nie myśli o chorobie , tylko mówi, 

o poniedziałku i o tym jak przyjdzie pani doktor i każe odpiąć „wszystkie rurki i worki”. 

Operacja była poważna , rak jelita i usunięcie woreczka żółciowego z dużymi kamieniami. 

Wcześniej po krwotoku miała przetaczaną krew i karmiona była poza ustrojowo. 

W poniedziałek przyszłam do mamy, przyszła też lekarka , która operowała.

Była zaskoczona gdy zobaczyła mamę stojącą obok łóżka, domagającą się odpięcia 

wszystkich „rurek i worków” , bo jej przeszkadzają. Mama twierdziła że jest zdrowa.

Lekarka odpowiedziała mamie : 

„przecież pani nie wolno wstawać , pani jest po ciężkiej operacji”.

Potem kazała położyć się mamie , zdjęła opatrunek i głośno oznajmiła :

„jakim cudem to się tak pięknie zagoiło”.

Rana szybko się goiła , ale dopiero po dwóch dniach odpięto mamie „rurki i worki” i 

przeniesiono ją na sale ogólną. 

Mama szybko nabierała sił i miała zostać wypisana ze szpitala. Jej ręka , od łokcia do dłoni , 

po wewnętrznej stronie , była cała sino-granatowa po licznych kroplówkach. Martwiła się że 

ręka brzydko wygląda. 

Powiedziałam jej wtedy , żeby masowała rękę , a na drugi dzień nie będzie już śladu po tym 

okropnym siniaku. 

Jakież było moje zdziwienie , gdy nazajutrz z synem weszliśmy na salę , a mama pokazała 

nam rękę bez śladu zasinienia. 

W obu tych przypadkach zadziałała pozytywna sugestia. Mama uwierzyła lekarce , potem 

mnie , nie myślała o chorobie tylko oczekiwała wyzdrowienia.

Jest to dowodem , że podświadomość uwierzy w to co jej przekażemy z wiarą 

i oczekiwaniem. 

Znów zaczęłam zwracać uwagę na to , co dzieje się wokół mnie , uczyłam się od nowa , 

wrażliwości , cierpliwości. Zauważyłam wtedy , że często nie ma mnie „tu i teraz” , ale 

odnajduję się w przeszłości lub pędzę do przodu nie wiedząc po co. Zaczęłam zadawać sobie 

pytania. Jak mam wydostać się z tego labiryntu? Co mam robić? Bardzo szybko dostałam 

odpowiedź. 

Pewnego ranka , tuż po przebudzeniu , ktoś głośno krzyczał w mojej głowie:

„uwolnij się od ograniczeń”. Ale jakich ograniczeń? Postanowiłam zastosować autohipnozę. 

6. Autohipnoza pomaga w poznawaniu siebie.

Po zobaczeniu wizji , które przekazała mi podświadomość , zaczęłam wychodzić ze świata , 

który sobie sama stworzyłam. 

Wizje te były tak wyraźne , że do dziś nie zatarły się w mojej pamięci. 

Według Huny moja niższa jaźń powiedziała mi wówczas coś ważnego. 

W wyniku autohipnozy podświadomość została dopuszczona do głosu. 

Jest niezaprzeczalnym faktem , że najbardziej doniosłe podczas transu wydaje się to , że 

zezwala się niższej jaźni na sformułowanie tego , czego najbardziej potrzebujemy. Dla mnie 

osobiście było to wielką pomocą , podczas nawrotu lęku. 

Jesteśmy wychowani w atmosferze negatywnych myśli , które powodują , 

że nie wierzymy w swoje możliwości i zdolności , nie umiemy też traktować każdego 

ograniczenia jako wyzwania do rozwoju. Nasze przekonania kształtują się we wczesnym 

dzieciństwie , a potem „tworzymy” swoje życie tak, by do nich pasowało. To co sądzimy o 

sobie i życiu staje się dla nas prawdą.

Najważniejsza jest chwila obecna , to co chcemy myśleć , mówić , wierzyć , właśnie teraz , 

kształtuje doświadczenia jutra , następnego tygodnia czy roku. 

Noszenie w sobie urazy , samokrytycyzm , poczucie winy i lęk , są przyczyną 

najpoważniejszych kłopotów w naszych ciałach i życiu. Np. noszenie w sobie przez długi 

czas urazy może uzewnętrznić się w ciele w postaci raka , krytykowanie siebie lub kogoś 

może doprowadzić do artretyzmu , poczucie winy wywołuje ból , lęk i związane z nim 

napięcie – wrzody. 

Ale to są nasze myśli które możemy zmienić i poznać nieznany dotąd świat.

Kiedy koncentrujemy uwagę na chorobie nasz umysł jest ograniczony , uwięziony tym 

faktem i dopuszcza do siebie tylko te informacje , które potwierdzają chorobę. Widzimy 

chorobę , ale nic nie robimy żeby to zmienić , bo zastanawiamy się nad konsekwencjami 

choroby. Natomiast jeśli zaczynamy powtarzać , że jesteśmy zdrowi i widzimy się w pełni 

zdrowymi , wykształcamy w sobie pewność , że zdrowie jest tylko kwestią czasu. 

Nasza podświadomość nie jest uwięziona zamartwianiem się i doprowadza do pełnego 

zdrowia. 

Podsumowanie

W okresie , gdy byłam pod urokiem Huny , często szukałam związków pomiędzy magią z 

Hawajów a tym , co pisali inni. 

Przeczytałam kilkadziesiąt książek z dziedziny parapsychologii. 

Zmieniają się słowa i definicje , ale istota jest ta sama.

Mana – to prawdopodobnie najstarsze ze znanych nam określeń leczniczej energii i któregoś 

dnia odkryjemy być może, że starożytni Kahuni z ich etycznym, psychologiczno-religijnym 

systemem filozofii, znali odpowiedzi na pytania, które większość z nas zaczyna dopiero 

zadawać.

Aby móc korzystać z tej energi i przekazywać ją innym, trzeba doprowadzić do 

harmonii ciała, umysłu i duszy w czym pomocne są techniki relaksacji i medytacja. 

Harmonia ciała, umysłu i duszy w każdym czlowieku, prowadzi do harmonii między 

wszystkimi ludzmi.

Przychodzimy na ziemię z zadaniem rozwijania się , przezwyciężania swoich ograniczeń 

fizycznych , emocjonalnych i psychicznych. Nie jest to droga łatwa , bo wymaga 

poznawania siebie , swoich potrzeb , dobrych i złych stron. Ale jeśli będziemy ich szukać 

poza sobą , a nie w sobie , nasz rozwój nie będzie możliwy. Im bliżej będziemy swoich 

instynktów , tym mocniej będziemy uwięzieni w wirze życia i będziemy cierpieć. 

Możemy nauczyć się pewnych wartości , ale tylko w codziennym życiu tak naprawdę 

możemy ich doświadczyć. Zachorowałam na oczy , żeby nie widzieć rzeczywistości w jakiej 

żyłam. Byłam uwięziona w wirze życia , pracowałam ponad siły , a tak naprawdę nie lubiłam 

tego robić. Podświadomość funkcjonuje jako tło informacji , którymi manipulujemy w 

naszej świadomości. Ponieważ nie zwracałam uwagi na wcześniejsze komunikaty, że nie 

tędy droga , podświadomośc podsuneła mi konkretny komunikat -nie chcesz widzieć , to po 

co ci oczy? Gdy się zatrzymałam , znalazłam się tu i teraz , dostałam podpowiedź jak wrócić 

do zdrowia , jaką drogą iść. Ale żeby nie zbaczać z tej drogi , trzeba otworzyć swój umysł i 

serce , zauważać drogowskazy jakie na niej są. 

Wizualizacja , hipnoza , autohipnoza , pozytywne myślenie , wykorzystuje moc umysłu 

podświadomego. Są sposobami wprowadzenia zmian na lepsze w naszym życiu. 

Wykorzystując moc umysłu podświadomego uczymy się słuchać tego co mówi do nas  ''

 prawa półkula'', możemy osiągnąć zdrowie i nauczyć się pomagać innym.

BIBLIOGRAFIA

1. Samouzdrawianie metodą Silvy – Jose Silva

2.Wiedza tajemna w praktyce – Max Freedom Long

3.Myśl pozytywnie – Vera Peiffer

4.Potęga podświadomości – Joseph Murphy

5.Poszukiwacze uzdrawiającej mocy – Mary Coddington

6.Metoda Silvy - Wikipedia

